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M A R G R A B I N A
(P rz e k ła d  w o lny  z dz. R evue de Paris.J

M argrabina II* um arła  roku  przeszłego 
w 82gim wieku życia. Byłato jedna  m arg ra
bina, która znałem, co widziała jeszcze dwór 
Ludwika XV. Albowiem we Francyi nie ma 
już wcale margrabiów i margrabin d a w n e j  
d a t y ,  d o b r e g o  u r o d z e n i a .  Potomkowie 
icb nic oprócz ty tu łów  od nich nie  odziedzi
czyli; ze zmianą ustaw towarzyskich zm ie
niły się obyczaje; zrów nały  się wszystkie 
klasy społeczeństwa i każda dąży widocznie 
do tego, aby zatrzćć właściwe sobie piętno. 
N ieste ty , może niezadługo znikną zupełnie  
na ziemi francuzkiej owe sławne pomniki 
starożytnych domów, tyle około dobra kraju 
i n a rodu  zasłużonych. Dzieci nasze nie będą 
sobie przypom inały , jak m argrabina wyglą
dała. Spieszmy więc z odmalowaniem o- 
brazu, aby przynajmniej pamięć ich nie ze 
wszystkiem zaginęła.

M argrabina R* nie bardzo była dowcipna 
pomimo przyjęte powszechnie w  l iteraturze 
m niem anie , że podeszłe panie powinny ja 
śnieć dowcipem. W e wszystkich rzeczach , 
o których się w obcowaniu z ludźmi nie o- 
świeciła, zupełnie była niewiadoma. Nie 
miała owej zbytniej wy tworności w wyrazach, 
owej dziwnej przenikliwości i trafności, któ- 
rem i celują kobiety, co w ie le , jak m ów ią , 
w  świecie żyły. Była owszem nierozmyślna, 
po ry w c z a , o tw a r ta , a czasem naw et i roz
pustna. Osobistość jej wyraźnie zadawała 
kłamstwo wyobrażeniu, k tóre byłem powziął 
o m argrabinie  z wieku złotego. A przecież 
byłato istotnie m argrabina , która widziała 
dw ór Ludwika XV.; lecz ponieważ wtenczas 
już charakter jej należał do wyjątków, z oby

czajów jej nie można wziąć miary obyczajów 
wieku, w którym żyła. Tak trudno  poznać 
i odmalować społeczność w  każdym okresie 
czasu, ze się wcale na to nie odważam; chcę 
tylko opisać szczególne w ypadki, zadzierga- 
jęce widocznie węzeł wzajemnćj sympatyi 
pomiędzy ludźm i wszystkich klas społecz
ności i wszystkich wieków.

W towarzystw ie tej m argrabiny nie znaj
dowałem nigdy szczególnego powabu. W roz
mowie z nią nic osobliwszego nie  u p a try 
wałem, oprócz dziwnej pamięci o czasach jej 
młodości i męzkiej jasności w  opowiadaniu 
rzeczy, które zapamiętała. W  reszcie , jak 
wszyscy starcy , zapominała co się działo 
wczoraj i n iedba ła  o wypadki, które wprost 
n ie  miały w pływ u na jej przeznaczenie. —  
Nie miała owej uderzającej piękności, która 
w braku rysów regularnych i świetnych nie  
może obejść się bez dowcipu. Kobieta, takim 
darem  natury  uposażona , zyskuje tyle na 
piękności, że piękniejszym od siebie w yrów 
nywa. Lecz m arg rab in a , jak na swe n ie 
szczęście, była jedynie  piękną. W idziałem 
jej portre t,  k tó ry , ze zwykłą wszystkim sta
rym  kobietom zalotnością, wystawiała na wi
dok wszystkich w swoim pokoju. W yobra
żona była w postaci Nimfy na łowach, w gor
secie z wybijanego na w zór skóry tygrysiej 
a tłasu , z koronkami u rękaw ów , z łukiem 
z drzew a sandałowego, z perłow ym  na gło
wie grzebieniem  w kształcie pół-księżyca, 
igrającym z ulrefioneini jej włosami. Pomimo 
to wszystko malowidło było p rzedz iw ne , a 
osobliwie kobieta cudnie piękna ; słuszna, ki- 
bitna brunetka, z czarnemi, jak u  Hiszpanki, 
oczyma, poważnemi i szłacbetnerai rysami, 
ust koralow ych, k tóre się nie uśm iechały ,
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I  r ę k a m i , k tó re ,  jak m ów ią, byłyby samę 
księżniczkę de Lamballe o rozpacz p rzypra
wiły. Gdyby nie koronki, atłas i puder, była- 
byto istotnie jedna z owych dum nych i zw in 
nych  Nimf, jakie ludzie widywali w głęb: 
lasów lub u stóp gó r ,  i  na których widok 
z miłości lub tęsknoty rozum  tracili.

Z tern wszystkiem m argrabina nie  wiele 
miała przygód. Sama wyznawała, ze ucho
dziła za kobietę bez dowcipu. Popsuci ow e
go czasu mężczyźni mniej się kochali w pięk
ności dla niej sam e j , jak dla ponęt zalot
nych. Kobióty, nieskończenie mniej wielbio
ne, więcej zajmowały, a co dziwniejsza, ona 
sama zdawała się o to  wcale n ie  dbać. W no
sząc z tego, co mi sama o swojem życiu 
opow iadała , musiałem m yślćć, ze serce jej 
n ie  miało nigdy w ieku  młodości, i  źe zimny 
egoizm tłum ił  w niej wszystkie inne  uczucia; 
w idziałem  wszakże, że ją otacza przyjaźń 
dosyć żywa na jej s ta rość ; wnuki jej ko
chały ją, a ona świadczyła wiele dobrego bez 
w ystaw y; lecz gdy wcale n iedba ła  o zasady 
i sama w yzna ła ,  że hrabia  Larcieux nigdy 
n ie  był jej kochankiem, nie mogłem sobie 
innym  sposobem wytłumaczyć jej charakteru.

Jednego wieczora postrzegłem w niej więk
szą , jak za zwyczaj, szczerość i otwartość. 
W  myślach jej przebijała się jakaś posępność.

»Moje d z iec ię ,« rzekła do m n ie ,  »hrabia 
L arr ieux  um arł na podagrę; zgon jego za
dał mi głęboką boleść; byłam przez lat sześć
dziesiąt jego przyjaciółką. A potem widok 
śmierci jes t  straszny 1 z tóm wszystkióm nie 
inasz w tem  nic dziw nego, ón był już  bar
dzo  stary.« —  ileż m iał la t?  zapytałem.

fOśindziesiąt i cztery. Ja mam osmdziesiąt, 
lecz nie jestem  tak, jak on był, niedołężna, 
i  mogę się dłuższego życia spodziewać; lecz 
mniejsza oto 1 Kilku mych przyjaciół zgasło 
tego roku, i chociaż się nam zdaje, że jesteśmy 
młodsi i silniejsi, niepodobna mi nie lękać 
się. widząc, jak" wiele naszych współczesnych 
jeoen  po drugim przenosi się do wieczności.«

I toż ma być , rzek łem , cały żal, który 
mu pani poświęcasz, tem u biednem u hrabi 
L a r r ie u x ,  który cię przez lat sześćdziesiąt 
uwielbiał, który nie przestawał żalić się na 
twoję nieugiętość, a przecież nigdy się tem 
m e  zrażał? Otóżto wzór kochankowi nie 
masz już teraz ludzi jem u podobnych.

»Przestań p a n r z e k ł a  m argrabina z zi
m nym  uśm iechem , »człowiek ten  z przy
widzenia całe życie żalił się na swoje n ie 
szczęście, a przecież wcaie nie by ł n ie 
szczęśliwym; wszyscy o tóm wiedzą dobrze.* 

Widząc, że s ię  rozgadała, z naleganiem w y
pytyw ałem  ją o tym hr .  Larrieux  i o niej 
samej; i oto jest szczególna odpow iedź, 
którą us łysza łem :

»Moje dziecię ! widzę, że uważasz we m nie 
osobę podłego i bardzo niestałego charakte
r u ;  być to może. Sadz wćpan sam o tem , 
a ja opowiem m u całą moję liistoryja i w y
znam błędy, których nigciy przed-nikim nie  
taiłam. Będąc z wieku, nieobarczonego prze
sądami, może znajdziesz mię n ie ty le  winną, 
ile jestem  w własnych moich oczach ; lecz 
jakiekolwiek powezmiesz o m nie zdanie, n ie  
u m rę ,  nie wynurzywszy się przed nikim. 
]\Toże okażesz mi trochę politowania, k tóre 
osłodzi sm utne wspomnienia muje.«

»Byłain na pensyi w St. Cyr. Świetne w y
chow anie , k tóre tam  daw ano , n ie  wielki 
w rzeczy samej robiło skutek. Wyszłam ztam - 
tąd za mąż za margrabię R*, mającego w ten 
czas lat pięćdziesiąt. Nie śmiałam na to się 
żalić, ponieważ w7szyscy winszowali mi tego 
zamężcia, a wszystl<ie panny bez posagu za
zdrościły mi tego losu. Chociaż nigdy nie  
miałam wiele dowcipu, wtenczas byłam zu
pełn ie  głupią ; sposób wychowywania na o- 
wej pensyi uśpił do reszty słabo ruzwijajęce 
się w ładze mego umysłu. Wychodząc z pen
syi byłam prosto-duszną i naiwną. Świat nie 
słusznie ceni te  przymioty. Nie w swojem 
miejscu, podkopują one szczęście całego życia 
naszego. Jakoż doświadczenie, którego w sze
ściu miesiącach zamężcia powinnam  Lyła 
nabyć, trafiło na tak ciasną głowę, że mi na  
nic n ie  posłużyło, Ż tego doświadczenia n ie  
poznałam św ia ta ,  jakim je s t ,  lecz o sobie 
samej zwątpiłam. Wyszłam na świat z w y
obrażeniami zupełnie fałszywemi, z m nó
stwem uprzedzeń , których skutku w calem 
życiu mojem nic zatrzeć nie zdołało.*

»W roku życia n ie  spełna siedmnastym 
owdowiałam. Moja świekra, polubiwszy mię 
dla tego, że nie upatrywała  we mnie stałego 
charakteru, nalegała, abym powtórnie za mąż 
poszła. Byłam przy nadzie i,  szczupły do
chód mojego w dow ieństwa powinien był po
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wrócić do familii męża mego na przypadek, 
gdybym dziedzicowi jego przyprowadziła oj
czyma. Skoro się żałoba moja skończyła , 
wprowadzono mię w świat i otoczono zalot
n ikam i; byłam  wtenczas w  całym blasku 
p ięknośc i ; podług wyznania wszystkich ko
b ie t ,  nie było twarzy ani kibici, k tórąby 
można było z moją porów nać.«

»Mąż mój, stary rozpustnik i popsuty, któ
ry  dla m nie miał tylko szydną w z g a rd ę , 
i dla tego tylko ozen:ł się ze mną, aby otrzy
m ał umieszczenie, przyrzeczone mojej wzię- 
tości, zostawił m i tyle odrazy od m ałżeń
stw a , żem nigdy nie chciała zezwolić na 
wnijście w now e  związki. Nie znając zu
pełn ie  ludzi ,  wystawiałam sobie, ze wszy
scy mężczyźni byli sobie podobni, że wszy
scy mieli oziębłe serce, ową nielitościwą 
szydność, owe ostygłe i krzywdzące karesy, 
które mię tyle upoko rza ły ; jakkolwiek by
łam  n iew inna , przecież bardzo dobrze po- 
m ia rk o w a łem , ze nieczęste uniesienia się 
męża mego tyczyły się tylko pięknej kobiety 
i nie pochodziły z duszy. M usiałam więc stać 
się dla niego g łu p ią , której się w tow arzy
stwie wstydził i chciałby się był wyrzec.«

»Nieszczęsne to na świat wystąpienie ze
rw ało  na zawsze z oczu moich zasłonę. Serce 
moje, które może nie było do tej oziębłości 
przeznaczone, zamknęło i otoczyło się n ie 
ufnością. Znienawidziłam i obrzydziłam so
bie m ężczyzn ; obrażały mię ich hołdy ; 
widziałam w nich tylko oszustów, biorących 
na  się więzy niewolników, aby sobie przy
właszczyć władzę tyranów. Poprzysięgłam 
im  wieczną nienawiść... Kiedy kto cnoty 
n ie  potrzebuje, natenczas jej nie m a;  p rze
to też, z najsurowszemi obyczajami, nie by
łam  wcale cnotliwą. Ach, ileż razy tego ża
łowałam  1 Ile razy zazdrościłam drugim  tej 
władzy moralnej i religijnej, utłumiającej na
miętności i  upiększającej życie człowieka 1 
Co do m n ie ,  serce moje w tym względzie 
było tak zimne ! Cóżbym nie była dała za- 
to, abym była mogła utłum iać namiętności, 
wytrzym ać walkę; abym była mogła klęcząc 
modlić się jak tyle młodych kobiet, na 
które patrzałam, jak, wyszedłszy z domu wy
chowania, samą religijnego uczucia dzielno
ścią, walcząc przeciw namiętnościom, wśród 
zwodniczego świata długo utrzym ują się
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przy cnoc ie ! Lecz ja  nieszczęśliwa, cóż m ia
łam  czynić na z iem i? Nic, jak tylko ub ierać  
s ię ,  wszędy się pokazywać i nudzić; n ie  
miałam wcale czucia, ani żalu, ani lękliwo- 
ści;  mój anioł-stróz opuścił mię. Nie po
legałam na opiece niebios; n iebezpieczeń
stwa nie było dla m n ie , i sama sobą gar
dziłam w t e m , z czego powinnam  była się 
chełpić. Często powierzałam  kobietom, które 
na mnie nalegały , abym  obrała sobie męża 
lub  kochanka, w strę t  od mężczyzn, który 
we mnie wzbudzały ich niewdzięczność, ego
izm i zwierzęca namiętność. Gdym tak m ó
wiła, kobiety śmiały mi się w oczy, mówiąc 
mi, ze nie wszyscy podobni są do mego sta
rego nieboszczyka, i że mają tajemne przy
mioty, kióreini nagradzać umieją swe w ady 
i występki. Oburzałam  się na ten rodzaj 
rozum ow ania ;  wstydziłam się, że jestem  ko
bietą słysząc inne  kobiety, wyrażające zda
nia tak brudne, i widząc śmiejące się ze m nie  
jak szalone, gdym się płoniła z gn iew u i 
wstydu. Na chwilę wyżej się od nich ceniłam. 
Potem zapadłam znowu z boleścią w roz
myślanie nad sobą. Zycie drugich było za
pe łn ione ; moje, raz przepełnione ; ży w e ,  
drugi raz, próżne i gnuśne. Wtenczas oskarża
łam  się c płochość i dum ę bez granic ; na
kłaniałam się do wierzenia tem u wszyskie- 
mu, co mi mówiły te śmiejące się i filozoficzne 
kobiety, które wiek obecny takim widziały, 
jakim jest. Myślałam sobie, że mię n ie- 
wiadomość zg u b iła , żem zamki na lodzie 
budowała , żem marzyła o mężczyznach u- 
czciwych i doskonałych , jakich w świecie 
wcale nie ma. Słowem, wzięłam na się wszy- 
stkę przeciw mnie popełnianą niesłuszność.«

»Dopóki kobićty spodziewały s i ę , że mię 
wkrótce nawrócą do  swoich maxyin i do 
takiego sposobu m yślen ia , który ony nazy
wały rozsądkiem, dosyć mię cierpiały. Na
w et n ie jedna  była pomiędzy niem., co w mo- 
jćm  postępowaniu wielką pokładała nadzieję 
własnego uspraw ied liw ien ia ;  n i e j e d n a ,  co 
z przesadnych surowej cnolliwości oznaliów 
przeszła do życia płochego, pochlebiała so
b ie ,  że świat ujrzy we mnie przykład pło- 
chos'ci, który jej płochość wytłumaczy i u- 
n ie w in n i .— Lecz widząc, że się ich nadzieje 
nie uiszczają, że mam już lat dwadzieścia, 
a przecież zepsuciu nie ulegam , z u p e łn ie

X *
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mię zn ienaw idziły ; m n iem ały , ze jestem 
wcieloną i chodzącą obyczajów ich krytyką; 
wyśm iew ały  mię ze swoimi kochankami; pod
bić mię , było przedm iotem  najhaniebniej
szych projektów i najniegodziwszych zabie
gów. Kobiety wysokiego urodzenia i wyso
kiej w świecie dostojności nie wstydziły się 
knuć, s'miejąc się, niecne przeciw innie spi
ski, i, śród wolności obyczajów miejskich, 
nacierały  na m nie wszelkiemi sposobami 
z zaciętością, podobną do nienawiści. Po
m iędzy mężczyznami byli tacy, którzy swym 
metresom  przyrzekli, ż e m ię  ugłaskają, a ko- 
b ićty  pozwalały swym kochankom podjąć się 
tej próby. Pomiędzy metresami były takie, 
co się podejmowały obłąkać mój rozum  n a 
pojami przy kolacyjach. Jedne  z moich k rew 
nych i przyjaciółek, aby mię uwieść, zale
cały mi mężczyzn, którzyby mi się zdali na 
w ybornych woznic do mego pojazdu. Po
n iew aż szczerze w ynurzałam  przed niemi 
swoje uczucia, wiedziały dobrze, że mię ani 
pobożność, ani h ono r ,  ani dawna miłość 
n ie  schronią od zepsucia, lecz jedynie mimo
wolne uczucie odrazy; w ne t  rozgłosiły, jakie
go jestem charak te ru ,  i, nie wchodząc w to, 
jakem się w duszy wahała i dręczyła , roz
siewały bezczelnie, że wszystkich mężczyzn 
nie  nawidzę. Nic bardziej mężczyzn nie o- 
braża; gotowi są przebaczyć kobiecie raczej 
rozwiozlość, jak płci ich wzgardę. Powzięli 
zatem w strę t ku mnie wspólnie z kobietami; 
odtąd mego towarzystwa szukali dla tego 
tylko, aby dogodzić swej zemście, a potem 
mię wyszydzić. Na ich czołach czytałam 
ironiją i ob łudę , a nienawiść ludzi z każ
dym dniem we m nie wzrastała.«

»Robieta rozsądna w takich okolicznościach 
byłaby niezłomne wzięła pos tanow ienie;’ 
byłaby trw a ła  w stałym oporze, choćby tylko 
dla tego, aby swe rywalki do wściekłej przy
wieść rozpaczy ; jaw nie  byłaby się na łono 
pobożności rzuc i ła ,  łącząc się z niewielką 
liczbą kobiet cnotliwych, które w onych na
w et czasach ludziom poczciwym, przyświe
cając jeszcze wzorem cnotliwości, służyły ku 
zbudowaniu. Lecz ja nie miałam dosyć cha
rak teru , aby stawić czoło wznoszącej się do
koła m nie  burzy. — Widziałam się opu
szczoną, wzgardzoną i zapoznaną; dobre 
imię moje padło już ofiarą najstraszniejszych

i najdziwniejszych obwinien. Pew ne kobićty, 
które się na najsprośniejszą puściły rozwio- 
złość , udaw ały ,  że w m ym towarzystwie 
cierpią na swej reputacyi.«

»W owym czasie przybył z prowincyi czło
wiek bez talentu, bez dowcipu, bez żadnego 
dzielnego lub zwodniczego przymiotu, z rzad
ką jednak wśw iecie , w k tórym żyłam, szcze
rością i prostotą umysłu. Właśnie wtenczas 
zaczęłam była myśleć, że potrzeba nareszcie 
zrobić w ybór,jak  moje towarzyszki mówiły. 
Nie mogłam pójść za mąż; byłam albowiem 
matką, a przytem, nie mając ufności w m ęż
czyznach, nie miałam prawa żądać od nich 
wzajemności. Potrzeba więc było przybrać 
sobie kochanka , aby być na rów ni z tow a
rzystw em , w którem żyłam, i rozmyśliwszy 
się, obrałam  tego szlachcica wiejskiego, któ
rego imię i stan dosyć piękną przed świa
tem  obiecywały mi zasłonę. Byłto hrabia 
Larrieux. Kochał mię z całego serca. Lecz 
miałże serce ? Był on jednym  z tych zimnych 
i poważnych ludzi,  którzy nie mają za sobą 
naw et  zgrabności występków i dosyć do 
wcipu do kłamstwa. Kochał mię zwyczaj
nym swoim sposobem, jak mój mąż czasem 
mię kochał. Oprócz piękności mojćj nic in 
nego we mnie nie czyniło na nim wrażenia, 
a na wet najmniejszej nie zadaw ał sobie pracy, 
aby serce moje poznać. To nie było u niego 
skutkiem wzgardy, lecz głupkowatości. Gdy
by we mnie był znalazł moc kochania, nie 
byłby się umiat wy wzajemnie.«

» W ątp ię , żeby się znalazł człow iek b a r 
dziej zmysłowy od biednego Larrieux. Jad ł 
z rozkoszą, zasypiał na każdćm krześie po- 
ręczow em , resztę czasu zażywał tabakę. — 
Tym  sposobem zawsze był zajęty dogodze
niem  jakiejś cielesnej chuci. Nie wiem, czy 
choć jedna  myśl na dzień przeszła przez jego 
głowę. Za nim przypuściłam go do poufało
ści, miałam dla niego przyjaźń; chociaż bo
wiem niewielkiego w nim  nie upatrywałam; 
atoli nic złego w nim nie widziałam i w tem  
jedynie zależała jego przewaga nad wszy
stkimi, co mię otaczali. Słuchając jego słów 
grzecznych i zalotnych pochlebiałam sobie 
nadzieją, że mię pojedna z na tu rą  ludzką, i 
zaufałam jego szczerości; lecz zaledwo mu 
pozwoliłam nad sobą praw, których słaba ko
bieta nigdy już odzyskać nie może ; gdy mię
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zaczął dręczyć nieznośną natarczywością, i 
wszelką miłość swoję ograniczył na jedyne  
dowody, k tóre ocenić był w stanie. Widzisz, 
mój przyjacielu, ze z deszczu wpadłam pod 
rynnę. Człowiek t e n ,  po którego apetycie 
olbrzymim i nieprzezw yciężonej skłonności 
do drzym ania spodziewałam się, ze ma k rew  
z im ną, nie miał w sobie nawet uczucia 
mocnej przyjaźni, którą spodziewałam się 
w nim  znaleźć. Śmiejąc się mawiał, ze m u 
nie podobna mieć przyjaźń dla pićknej ko
biety. A gdvbyś wćpan wiedział co nazy
wał przyjaźnią i«

*Nie myślą wcale, żebym miała być z in 
nej gliny ulepiona, jak wszystkie inne stwo
rzenia ludzkie; te ra z ,  gdy do żadnej płci 
n ie  na leżę ,  zdaje mi s ię ,  ze wtenczas tak 
byłam  kobićtą , jak inne ;  lecz ze do roz
winięcia mych władz brakło mi tylko m ęż
czyzny, klóregobyin tyle mogła kochać, aby 
rzeczywistość życia jedyn ie  zwierzęcego po- 
wlćc osłoną poezyi. Gdy jednak wcale tego 
nie  było, pojmujesz wćpan, sam będąc męż
czyzną, a zatein mniej tkliwym na to uczu
cie , jak przykra musiała mi być miłość, 
której potrzeby nie czułam. e trzy dni 
hrabia  był mi nieznośnym.*

i Atoli, kochany przyjacielu, nie miałam n i
gdy mocy zupełnie się go pozbyć 1 przez lat 
00 dręczył mię, i cierpiałam go tylko przez 
grzeczność, przez słabość, lub z nudów. Za
wsze niekoutenl z mej oziębłości i zawsze 
przyciągany ku mnie samym oporem, który 
namiętności jego staw iłam , miał ku mnie 
miłość najcierpliwszą, uajuporczywszą i naj
nudniejszą, jaką tylko mężczyzna mógł 
mieć ku kobiecie.»

»To prawda, ze od czasu, kiedym go obrała 
sobie za obrońcę, rola moja w świeeia bez 
porównania mniej była nieprzyjemną. M ęż
czyzn! nie śmieli już dłużej mi nadskaki
w ać, ponieważ hrabia był strasznym zapa
śnikiem i okrutnie zazdrosnym ; kobiety , 
k tóre przepow iadały , że nie będę nigdy 
w stan ie  złowić w  swe sidła mężczyzny, wi
działy zgrozą hrabiego, zaprzężonego uinego 
rydw ana  tryum falnego, i może do cierpli
wości mojej, którą z nim  miałam, łączyło się 
trochę próżności, nie pozwalającej kobiecie, 
aby się zdawała być opuszczona. Zt ymws z y-  
stkiem, chociaż biedny Larrieux nie  m iał

w  sobie nic takiego, czernby się chełpić 
można; był jednak  bardzo piękny mężczyzna, 
odważny, um iał w swoim czasie milczec, żył 
na wielkiej stopie i nie brakło mu nu owej 
skromnej płochuści, obok której zalety ko- 
bićty bardziej juśnieją. Nakoniec, lubo ko
biety wcale się nie gniewały na nudną 
pięknos'ć jego , która zdawała mi się być 
główną wadą hrabiego; z zaduinieniem je 
dnak dziwiły się szczerej jegc ku mnie mi
łości i przychylności, i swoim amantom za 
wzór go wystawiały. Takim sposobem byłam 
W stanie do zazdroszczenia ; lecz to słabo 
tylko wynagradzało mi nudy, k tóre w  eLwi- 
lach z nim poufnych c ie rp ia łam ; znosiłam, 
je  Łtoli z rezygnacyją , i niezłomnie byłam 
mu wierną. Widzisz t e r a z ,  moje dziecię, 
czylim przeciw niem u tyle p rzew in iła , ile 
się wćpanu zdaje.*

Zrozumiałem panią zupe łn ie , odpowie
działem. Szanuję i żałuję cię. Zrobiłaś 
z siebie prawdfciwą ofiarę swojego czasu i 
byłaś prześladowaną za postępowanie, p rze
ciwne tem u, któreby dziś wzgardą pokryto 
i potępiono. Gdybyś była  trochę więcej 
miała siły moralnćj , w cnocie byłabyś zna
lazła szczęście , któregoś w  in trygach miło
snych nie dostąpiła. Lecz pozwolisz pani 
powiedzieć sobie, ze się bardzo dziwię, żeś 
w calem życiu swujem nie znalazła ani j e 
dnego inężczyny, któryby cię mógł był zro
zumieć i godzien był nawrócić cię do p raw 
dziwej miłości. Mainże ztąd wnosić, że dzi
siejsi mężczyźni lepsi są od dawniejszych ?

»Byłobyto ze strony wćpana wielką próż
nością ,« odpowiedziała ze śmiechem. >.Nie 
wiele m am  przyczyny chwalić mężczyzn 
mojego wieku. A przecież w ątp ię , czy wy 
zrobiliście c. ieie p o s tę p u ; lecz dajmy pokój 
morałom. Niech będą, czein są. Mego nie
szczęścia ja sama jestem  winą ; nie umiałam 
ich poznać. Przy mojej dzikiej dumie, niezw y
czajną potrzeba było być kobietą, i wzrokiem 
orlim umieć, pomiędzy tyią płaskich, fałszy
wych i próżnych mężczyzn wybrać istotę 
tak szlachetną, rzadką i do wyjątków należą
cą po wszystkie czasy ; do tego nadto byłam 
niew iadom ą, nadto ograniczoną. W życiu 
samem nabyłam wpraw dzie  więcej wdzięku; 
postrzegłam, że niektórzy z nich, co ich za
rów no z innemi nie nawidzilam, warci byli
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innych uczuć; lecz wtenczas byłam juz  pode
szłą i nie było juz czasu korzystać z tego.«

A pókiś była młodą, czyliż ani raz nie przy
szła ci chętką na now o tego doświadczyć ? 
czyliz d z ik a , n iena tu ra lna  odraza nie była 
ani na chwilę zachwiana? to dziwna!

(Ciąg dalszy  nas tąp i .)

W I Ć R S Z  
W  D Z I E Ń  N O W E G O  R O K U .

Nowy rok jedzie. Jed zie  —  białą szkapą.
Jak na raroga , w ita j , w ita j , krzyczą.
Tłum  dzieci wrzeszczy : »Co nam w iez iesz  papo ? 
»Masz torbę z ty łu?  posiej nam zdobycząU...  
Rok m iło -w d zięczn y , szczerzy się m iłośn ie ,
D o  torby s ię g a ,  torba duża, rośniej 
Szkapa pomyka, dzieci na w yścigę l  
Rok się u k łon ił ,  i  pokazał figę...

Znowu rok n o w y ,  znowu dobroczyńca,  
Zdaieka j e d z ie ,  w iez ie  nam gościńca. —

Tak rok za rokiem przejeżdża koleją,  
Powrotny wózek zaprzęga nadzieją j 
Każdy tym wózkiem w metę czasu jedzie.. .
Czas gęb ę  otarł... już jest po o b ied z ie l

Patrzcież komary , patrzcie muszki słońca , 
Jak złudnie jedziem do jednego końca !...
I wartoż drożyć tak znikome życ ie?
Cóż jego c e l e m ,  co hasłem ? Użycie!
W czoraj ,  już b y ło ;  jutro, pewnież b ęd z ie? . . ,  
Czas za a kcypn  chodzi po kolędzie!

Tętno zarazem dwie kropki wybija:
Jedna, jest ż y c ie ,  druga, życia żmija I 
Grób od koleb k i ,  przedział na dwa kroki;
Któż pewny swego , w eźm ie się pod boki ,
I śmiało krzyknie na wesołą n ó t ę :
»Jutro użyję!« Któż ma taką butą?...

Bańka na w odzie  ! próżno się nadyma , 
Ledw ie nabiegła — - już i bańki nie ma.

Na dzisiaj tylko prosimy w  p acierzu ;
Któż przyszłość zeduił ? i któż z nią w przymierzu?  
W szystko  na św iecie bieży kołowrotem ;
Co dzisiaj w dole , b ęd z ie  w górze  potem.  
Przygody biegiem kamień z nieba p a d n ie ; 
Granit prze w niebo, co był w  morzu na dnie!... 
M ylne na przyszłość człowieka rachuby;
Ciągnie na ś le p o ,  los  szczęśc ia ,  lub z g u b y .—  
W ieczn ość  jest kołem , wieki jego sprychy...
Cóż życie nasze? Czasu punkcik lichy!
Z koła w y b ie le ć ,  nadaremna praca,
Zdajmyż na t e g o ,  co kołem obraca.
Na jutro zasiać, dziś użyć należy.

Bądźmy zegarem na płonącej wieży ,
Ogień się wzm aga, już po dachu w ije ,  
t łn  czeka końca i  godziny b ije!

Trudno wybłagać łaski u wyroku;
P ie czę ć  żelazna łzami się nie kruszy;
Sm utek, g od z in ą ,  któż ją mknie do boku?
W ytrwać lo s o w i , piętnem wielkiej duszy. __

P recz więc z troskami , niech ustąpią troskil  
Przyjaźń, w eso ło ść ,  oto nektar boski I...
P od  niebo korek! Co d z i ś ,  to i nasze!
Na przyszłość lepszą lejmy wino w czasze I 
Serce do serca, ramię do ramienia,
Niech  dusza w duszę przeleje życzenia ,
N iec h  radość z-iskrzy i lice i s e r c e .
Pryska w uczuciu i wina iskierce!

Takiej radości życzy wam p oeta ;
W  n iej ,  niech pomyślna wita

W as Gazeta I

SŁÓWKO O KONIACH. 
Znajdujemy w dziejach przykłady nadzw y

czajnej rączości koni polskich i wytrwałości 
jeźdźców, mogących z najlepszymi w Anglii 
iść w  zapasy.. Sędziwój, unikając więzienia, 
przygotowanego sobie od Elżbiety, matki kró
lowej Jadw igi,  i chcąc zapobiedz wzięciu 
Brakowa na jej imię, w jednój dobie sześć
dziesiąt mil węgierskich, które są dłuższe od 
niemieckich, na  jednym  koniu ubiegł. (Wój
cicki: Przysł. naród ., t. 2. str. 55.) Podobny 
tem u przykład mamy w Jawojszczyltu, kozaku 
Wojciecha ŁasKiego, wojewody sieradzkiego, 
k tó ry ,  posłany z listem za zbiegłym z Kra
kowa królem Henrykiem Walezyjuszem, m iał 
go dognać w W ićdniu  we 24 godzin na j e 
dnym  koniu, jak pisze Naruszewicz w tomie 
7mym swojej Historyi. Obraz tego rączego 
kozaka znajdował się w zbiorze rycin króla 
Stanisława Augusta. Koń i jezdny byłyto 
w dawnych czasach dw ie ,  niech tak rzekę, 
c ia łem  i duszą spokrewnione is to ty ; nas h u 
sarz  dbał więcej o swojego rumaka, jak o sie
bie, i większą część życia na jego grzbiecie 
p rzepędz ił ;  lecz i koń niejako dzielił także 
rycćrskie uczucia pana swojego, bo,jak dobrze 
Mickiewicz powiada, podług pieśni gminnej: 

. . .  serce jezdca na wojennem błoniu  
P o  p o łow ie  bije w koniu.

ZW YCZAJ N A  RUSI.
Godny uwagi zwyczaj panuje dotąd na 

R usi: ż e ,  gdy strony o b y d w i e  procesujące 
się stają przed sędzią , każda z osobna 
szelązek na stół k ładzie; jestto n iechybnie  
zabytek praw nictw a dawnych Sławian.
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—  Ze Lwowa. —

Ś W I Ę T N 1 K  LW  O W S K I ,  k a l e n d m  t y  k n a  r o k  
1 8  3 4 ,  zawiera nas tępu jące  p r z e d m io ty ;  Św ięta  polskie i 
ruskie . Z m iany  księżyca. R o d o w ó d  N ajjaśnie jszych D o 
m ó w ,  p a n u ją c y c h  w  Austry i ,  w R ossy i  i P rua iecb .  R z ę d y  
k ra jo w e :  mj w e L w o w i e ;  h j  w  P o z n a n iu ;  s j  w  B y d g o 
szczy.  W y b ó r  S tan ó w  K ró les tw  Galicyi  i Lodom ery i .  Z a 
kład naród.  im. O ssolińskich  w e  L w o w ie ,  n r jw y ższa  opiekę 
J .  C K. Apost.  M ości  zaszczycony .  W ażnie jsze  zdarzenia  
r . 34go, w każdćm stólecju e ry  chrześcijańskiej .  P rzebieg  
niewieści (opow iadan ie  b y łego  o f ic e ra ) ,  p rzez  St.  L .  J a -  
szowskiego. P o e z y je :  Sen.  W ić rsz  do osta tniego talarka* 
P rz y s ło w ie  o ja jacb .  F ijo łek ,  p iosnka dla nie w y m a w ia ją 
c y c h  głoski R. Pow inszow an ie .  P acićrz  p r z e z  K. S. Chloe 
I .  I I . ,  przez  Jó z .  Pnrow shiego.  W a h a n ie ,  p rzez  A nnę  
z K rakow a.  W resz c ie  oznaczenie  c z a su ,  w k tó rym  teraz 
w  c.  k. g łó w n y m  urzędzie  p o c z to w y m  tu w e  L w o w ie  
o rd y n a ry jn e  pocz ty  p rzy ch o d zę  i o d chodzę .  Swiętni t ten 
w y s z e d ł  ozdobnie i p o p ra w n ie  w  w ytłoczn i  naród.  O sso 
l ińskich  w  ló c e ,  str . 88. Sp rzeda je  się tam że e g z mp l a r z  
p o  CO kr. m . k. —■ M ożna tam także dostać :  K a l e n 
d a r z a  ś c i e n n e g o  n a  r o k  1 8 3 4 ,  odbitego na arkuszu.  
E g z e m p la rz  kosztuje  6 kr. m. k. Z  a r tyku łu  Świętnika : 
„ W aż n ić js ze  zdarzenie  i t.  d . “  w y jm u je m y  nas tępu jące ,  
kra ju  naszego d o ty czące  s ię ,  szczegóły z r. 1 5 3 4 :  , , Jan
T arn o w s k i  , w o je w o d a  rusk i ,  he tm an  k o io n n y ,  u p rz e 
dzając  T a t a r ó w ,  c o ro czn y ch  praw ie  n ieprzy jac ió ł  P o lsk i ,  
do  lu p ie z tw a  n aw y k ły c h ,  z G o r l i c z y n a  pod  P rz e w o rs h .ć m ,  
na  czele bitnćj  jazdy  przec iw ko  nim r u s z y ł ,  a w zm o c n iw 
szy  siły sw o je  p rz y b y łe m i  z R usi  i Podola  ry cers tw a  po l
skiego hufcami, pod Chmielnikiem stanął, zamek o b w aro w a ł ,  
i tak kraj  ca ły  zasłonił.  R o lnik  spokojnie  n iw y obrob i ł  i 
p lo n  sow ity  zebra ł .  Pan  zamki m u r o w a ł ,  lub stw ierdzał .  
A ndrze j  T ęczyńsk i ,  kasztelan krakowski, podniósł  z g ruzów  
T r ę b o w l ę ;  P io tr  K m ita ,  m arszałek  k o ronny ,  M e d y k ę  
nad  jez io rem  z b u d o w a ł ;  P r u c h n i k  w ałam i w zm ocn iony ;  
D y n ó w  nad Sanem  p rzez  Piotra W ap o w s k ie g o  na w a 
ro w n ię  p rze ro b io n y .  ( W a p o w s h i . ) "

P .  E .  K ro m b acb  umieszcza czasami W  i  p o m n i  e-  
n  i e o G a l i c y i  w  piśmie wićdeńskićm Oesterreichisches 
A rch iv . Z  a r ty k u łó w  ty c h  w y jm u je m y  ninićjsze szczegóły, 
zastrzegając sobie, że więce'j z czasem zrob im y  p o d o b n y c h  
z tego pisma w y ją tk ó w  : , ,Ku p ó łn o c y  od Rzeszow a rozciąga 
się aż do brzegów W is ły  p a ń s tw o  G ł o g ó w  z rozłegłemi 
w ło śc ia m i,  zamieszkalćmi niegdyś p r z e z  lud różnego ro 
dzaju .  W  tej odległej sam otn i ,  w  cbacie leśnego , u k ry 
w a ła  się w  p ie rw szych  la tacb rew o lucy i  francuzkiej m a r 
grabina ***, kióra aż  tutaj em ig row a ła ,  op łaku jąc  św ia t  i 
los t w ó j ,  tndzież opuszczona  i zapom niana  od w szystk ich  
ludzi . L a t  kilka w e  łzach  p rzepędz i ła ,  a w  tern p e w n e g o  
p o sę p n eg o  w ieczora  z im y ,  gdy wiatr  i śnieżne zamiecie  
s r o ż y ły  się p o  całe'j o k o l i c y , s ły szy  s łabe  pukanie  do 
swojdj  cha ty .  Nieszczęśliwi chętn ie  w  pom oc  pospieszają  
i margrabina biegnie o tw o rz y ć  drzw i,  a temi wchodzi znę- 
d z n i a ł y , s ta rym  płaszczem  o k ry ty  cz łowiek i p ros i  o ką
tek m ićjsca ,  ażeb y  —  u m rzćć  spokojnie .  F ra n cu zk a  p r o 
wadzi go na ubogie łoże sw o je ,  p om aga  r o z ib ra ć  się z szat  
p rzem arzn ię ty ch ,  a w  tern w pada  jej w  oczy  na szyi nie
znajom ego  p ie rśc ień  na łańcuszku .  W p a t ru je  się w  hlade 
lice p rzybysza  i z krzyk iem  p a d a  w  ob jęc ie  k o c h a n k a ,  
z k tó rym  roz łączy ły  ją  bu rze  r ew o lu cy jn e .  Czy  ją pozna ł ,  
n i e w ia d o m o ,  lecz gdy z omdlenia p rzysz ła  do s iebie ,  już 
tylko t rupa  trzym ała  w objęciu, i nie d ługo t rw a ło ,  a j e d e n  
grób p o łą c z y ł  ich obo je  w  R zeszow ie .  G o d n y m  jeszcze  
uwagi jes t  j e d e n  fo lw ark  w  pańs tw ie  G ło g o w s k ie m ,  na 
k tó rym  dziad os ta tn iego króla polskiego,  S tanisława Ponia 
tow sk ie g o ,  b y ł  p ry  wolnym  urzędnikiem ekonom icznym . 
W  izbach pomieszkania tej włości  czy tać  m ożna na jed n y m  
b e lk u :  żc terno p rzodek  króla to pomieszkanie  dźwignął

z g ruzów , które , będąc  s k ro m n y m  teraz p o m n ik ie m , p r z e 
t rw a łu  i upadek  w nuka  i całego królestwa istnienie ."

W 'z b io rze  ryc in  n pe .  Aleksandra Ju n o szy  B o rk o w -  
skiegi 7w  Bart  ń c z y c a c h , w  o bw . Sam borsk im )  znalazłem 
obraz  kobie'ty z podpisem  A  de M a ryck i Regis Pol. p iet. 
p in x . e t sr  a że  ten  ry tow nik  tej pięknćj r y c in y  nie b y ł  
w s p o m n ia n y  w  spisie r y to w n ik ó w  polskich, w ięc  go o g ło 
sić za rzecz  po trzebna  osądziłem ; jako leż  o ryc inach  w i 
d o k ó w  z podp ise m  T htodorus de L ubien iski (? )  znajdu ją
c y c h  się w ty m że  z b io r z e ,  a k tó ry to  ry tow nik  nie je s t  
także zn a jo m y .  P ow iada ł  mi pan  Borkow sk i, ,  że wid: iat 
w zbiorze ry c in  księcia Alberta w  W iedn iu  r y c i n y ,  t a k ie  
nie w s p o m n ia n y ch  nigdzie ryLowników P o laków : L is iew - 
sk ie go ,  M o r a n a ,  C iechow skiego ,  Lublińskiego i C z ech o 
wicza. T e n  osta tn i c z y to 'n i e  b y ł  ó w  s ła w n y  malarz r a 
zem  ry tow nik iem  P - • W ieś  B arańcz yce  (lak jak Z u ro w ic e -  
Długie, w o b w .  R zeszow sk im )  należała  n iegdyś do s ław nego  
Stanisława O rzechow skiego ,  kanonika p rzem yskiego ,  n a z y 
w anego oa  w spó łczesnych :  D em ostenesem  R oso lańsk im .  A.

Z  K r a k o w a .  O d  1 s tycznia  r. b. zaczęło  tn  w y 
chodzić  now e pismo c z a so w e :  P a m i ę t n i k  f a r m a c e u 
t y c z n y ,  pod redakcy ją  F lo ry jan a  Saw iczew sk ieg o , p r o 
fesora u n iw ersy te tu  jagiellońskiego. W y c h o d z ić  będzie to  
p ism o poszytam i,  regularnie  w dniach pie 'rwszych każdego 
m ie s ią c a ,  w ed ług  p o t rz e b  ozdob ione  ryc iuarn i ,  na p ięk
n y m  berlińskim p a p ić r z e ,  a dw anaście  n u m e ró w  składać 
b ę d ą  tom jeder ,.

Dzieńnik B liltter f u r  literar. U nterhalt. w  nrze 290 .  
z d. 23. pażdz.  r. 1 8 3 3 ,  umieścił  rozbiór  noworocznikf* 
JJeutsher M usenalm anach  oa r . 1839 , p rzy czćm  o  znaj
d u jący ch  się tam że  kilku S o n e 'a c h  K rym skich  Mickiewicza, 
p rz e k ła d u  G .  S c h w a b ,  daje  recen zen t  n as tępu jące  zdanie:  
„ O b r a z y  k ry m jh ie ,  wolno  z polskiego Mickiewicza p r z e 
ł o ż o n e ,  zbliżają nas do p o e t y ,  którego w kole p o e tó w  
europejsk ich  z u szanow aniem  i podziwieniem w itam y.  D o  
tak śmiałego i silnego sc hw ycen ia ,  tudzież poezy jnego  o p a 
n ow an ia  scen  dzik ich ,  o lb rzym ich  i p rz e p y sz n y c h  obce j ,  
odrębne)  w  pięknościach n a tu r y ,  potrzeba  b y ło  u m y s ł u ,  
k tó ry  w  wielkości  b y łb y  do niej podo b n y ,  MiĆHiewicz 
miesza p om iędzy  te sceny  w łas n e  p o m y s ły  i uczucia, i nie 
w y d a je  się m a ły m  obok wielkiej p r z y r o d y ,  k tó rą  m a lu je .  
Nie p rzesadzę ,  gdy po  ty c h  nie wielu udziclonycu nam tu  
p r  ibacb  ogłoszę przekonanie  m o je ,  że k i lku ,  co m ó w ię ,  
j ed en  tylko taki p o e t a ,  jak M ick iew icz ,  je s t  w  stanie  za
p e w n ić  poezy i  potskićj  zaszczytne  mićjsce w  l itera turze 
e u rope jsk ie j ."  —  W  nrze 398.  tegoż dzierinika, z d. 4. l istop.  
r .  z,, jes t  k ró tk ie ,  ale poch w aln e  w spomnien ie  c poezy jach  
A leksandra C hodźk i,  w y d a n y c h  p ierwotnie  w  P e te rsbu rgu  
r  1829, i umieszczono w  gładkim przekładzie  p iękoą 
baladę  tegoż p o e t y ,  pod ty tu ł e m :  H e r b y .

C z t ć r y  p i e r w s z e  l e k c y j e  k u r s u  h i s t o r y i  
f r a n c u z k i e j  o d  r.  1 7 8 C  —  1 8 3 0 ,  p rzez  P. L a p o n -  
n e ra y e  w ydane  zostały w  B ourges  w  języ k u  polskim.

Ja c e k  M ijakow ski ,  ks. dom in ikan ,  za czasów  Z y g 
m un ta  I I I .  ż y j ą c y ,  kazanin na n o w y  rok 1613 dał  t y tu ł :  
K o k o s z  n a  k o l ę d ę .  W t ć j  kolędzie rozdaje  kaznodzieja  
ro zm a i ty m  stanom  kury  różnego rodzaju  i tak: o sobom  p o 
w a ż n y m  k u rę ,  co  zawsze grzebie w śmieciach i od rzuca  
je  po  za s ie b ie ;  akademikom i p ro feso rom  kurę ,  co gdacze 
i kurczęta  w o d z i ;  szlachcie kokosz, c o  zawsze na n a jw y ż 
szej grzędzie siada i zawsze  się t r z e p o r e ;  u rzędom  m ie j 
skim kokosz ,  co kurczęta  wabi i pod  sw e  skrzyd ła  ogar
n ia ;  uczniom kokoszkę z pyp c iem  i l. d.

*
*  w

P e w ie n  Izrael ita (n ie  w iadom y z nazwiska)  wystawi:  
w  Saizburgu  nagrobek zakonnikowi klasztoru k a p o c y n ó w ,  
o jcu  P iotrow i Ł ukaszow i Z ic h an ,  zm ar łem u  tamże dnia 
T 8. czerw ca  r. 1812, a który rzadkiemi wyszczególniał  s łę  
cnotam i.  Je s t to  zgrabny z pięknego m arm u ru  p o m n i l ' ,
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a wznies ienie jego  należy n iezaw odnie  do  najdziw nie jszych  
osobliwości  naszego wieku.

N iem cy ,  tnh bardzo  uksz ta łcona  część E u ro p y ,  maję 
j eszcze  tylko 23 u n iw ersy te ty ,  z t y c h  najstarsze, w  H eide l
bergu ,  za łożony r. 1346 ,  (w szec h n ica  jagiellońska r .  1343); 
w P r n d z e  (1 3 4 8 )  ; w  W ićdniu  ( 1 3 6 1 ) ;  w  W u rzb u rg u  (14 0 3 )  
i w  Lipsku ( 1 4 0 9 ) .  P ru s y  maję na jwięcej  un iw ersy te tów ,  
a lbow iem  6, B a w ary ja  3, Badeń-kie  2. Związek niemiecki 
zawiera 11,502 mil kw ad . i 35 ,098 ,449  ludności i twierdzą, 
że  p rzesz ło  4  milijony tejże po  niemiecku m ów i.

D oświadczenie  nauczy ło ,  ze  d rzew o ,  m oczone w  p ły -  
n i e ,  rob ionym  z czosnku albo z rozcieku s o l i ,  p o ta ż u ,  a 
szczególnie a iuuu,  z t rudnością  się pali  i także innym  s p o 
sobem  nie może by ć  ła tw o  uszkodzone.  P rz e to  p rz y  b u 
dow aniu  należy wszystko ,  co z d rz e w a  się składa, jakoto;

chającą o d  tańcu ,  chciał  jć j  posp ie szy ć  na pom oc ,  ale kra
jo w c y  w strzym ali  g o ,  tw ie rd z ą c ,  że  kobićla ta b y ła  z a 
pe łn ić  w e s o łą  i Szczęśliwą.

W  L o n d y n ie  w y b u d o w a n o  del iżans, mogący 108 osób  
pom ieśc ić .  Jeżli  w z ro s t  deliżansów tak s topn iow o  pójdzie, 
w kró tce  cole miasta angielskie b ędą  m ogły  w je d n y m  p o 
w ozie  p o dróżow ać .

P an  R u l le r  z l .y m ig lo n  w  Anglii, znany  już  ro zp ra w ą  
o ośw iecen iu  za p om ocą  g a z a ,  w y n a la z ł  n ow ą  p a ln ą  ma-  
te r y ję ,  której  część  g łów ną  stanowi w oda .  P rz y a a je  się a o  
tego: t r a n u ,  d z ie k c iu , lub  jakiego innego p ły n u ,  zaw  ero- 
jącego  wiele kw asu  węglancgo. T ę  mieszauiuę wstawia 
się do p i e c a ,  a pon iew aż  sk ładające j ą  części t racą  p rzez  
po łączen ie  się z sobą zaród węgli, i części  hydrogic-nu w y -
u .  o  n  -  - '  - i —  ■ 1uuw aaiu  nniezy w szysm o,  co z u rz e w a  się st itaaa, jat toto: w an o ro in  wipc i>nl.nla,i.k * „■------" j -

belki deski, drzwi,  okna a co po łożen iem  albo uży tk iem , dosta ieczóem  do utrzym ania  tćj lm / 1ory!,',r c , r 0i C,nn na‘i,p n ^ t
na  jaki  p rzeznaczone ,  tak ła tw o  spaleniu lub zepsuciu  p o 
p a ś ć  może, m o czy ć  w ićj,  tak m ało  kosztującej, substancyi,  
W  Sason i i  już od daw na  p rz e c h o w u ją  ty m  sposobem  
d rz e w o  od zgnilizny , że je d ob rze  wodą soiną skraplają.

S ła w n y  b rz u e b o m o w c a  A lc s a n d e r  ma Diezawodnie 
na jp ięknie jszy  i najosobliwszy imionnik w E u ro p ie .  Nie 
tylko bo w iem  żc w imiouniku tym  znajdują się podpisy  
najznakom itszych  uczo n y ch  i a r ty s tó w  naszego c z a s u ,  ale 
mieści w sobie także z 1,500 ry su n k ó w  i o le jnych  o b razó w  
o s ó b ,  w yszczególn ionych  w  różnym  zawodz.ie s ław y.

Dnia 30. l istopada r. z. daw an o  w N eapo lu  w teatrze 
S a n  C a rlo ,  w obecności  najj. d w o ru ,  p o  raz p ić rw szy  
o p e r ę :  I r e n a  a l b o  o b l ę ż e n i e  M e s s y n y ,  z muzyką 
Facin iego.  O p e r ę  lę p rzy ję to  jak najlepiej i p o  kilku nn-  
meracli  przy w ołano  kompoz ytora na scenę.  Je s t  ona p e łna  
n o w y c h  oryg inalnych  p o m y s łó w ,  p e łn a  d u c h a ,  s m a k u ,  
grun tow nej  znajomości  mu z y k i ,  i p od ług  zdania zn aw c ó w  
z jed n a  kom p o zy to ro w i  laur  n ieśmiertelny .

W  sku tek  odkryc ia  doktora J e n n e r a ,  to je s t :  z p o 
w o d u  zaprow adzen ia  szczepienia  o s p y ,  ludność  E u r o p y  i 
A m ery k i  pó łnocne j  tak się p rędko  pom naża ,  że p rzy b y tek  
je j  w osta tnich latach 30  na 1 1 /2  rocznie b rać  m ożna.  
Na s ta łym  lądzie europe jsk im ,  m im o  k rw a w y c h  rew o lucy j  
i w o je n ,  s ro żęc y ch  się od  L izbony  do  M o s k w y ,  od N ea 
po lu  do  K o p en h ag i ,  po m n o ży ła  się lu d n o ść  o 1 na 1 0 0 ,  
w  Anglii o 2 ,  w S ta n .  Z je dn .  A m eryk i  p ó ł a . ,  rachu jąc  
p rz y c h o d n ió w  z innych  kra jów ,  o 6 na 100. L udność  A n 
glii p o m n o ży ła  się r .  1831 o pó ł  m il i jona ,  co robi 4 od 
100, w s to s u n k n  teraźniejszej ogółuwćj liczby mieszkańców.

Przy jacie le  w ieków  średnich  z p rzy jem nośc ią  d o 
w iedzą  się zapew ne  o w kró tce  w y jść  m ającćm  w P aryżu  
n a d e r  ciekawein  dziele, p o d u a z w ą :  D ictionaire historiguc  
du  m oyen  age fcanąais, którego a r ty k u ły  uczn iow ie  szkoły 
d o k u m e n tó w  (E co le  des chartcsj  czerpali  ze ź ró d e ł  ręko ■ 
p ianych  , dotąd po  największej części  n ie z n a n y c h ,  a które 
zawie’rać  będzie w porządku  a b e c a d ło w y m  ro z p ra w y  o za
k ładach  religijnycli  i p o l i tycznych  E rancy i ,  o jej  znakom i
ty c h  o sobach  i w y p a d k a c h ,  o na jw ażn ie jszych  zmianach 
m ić j s c o w y c b ,  oby cza jac h ,  zdaniach, p rzesądach ,  naukach ,  
l i te ra tu rze  i sz tu k a c h ,  od 9go d o  lógo  wieku. Dziennik 
R evne  dc Paris będzie pod  n a p is e m :  L e  m oyen  uge f r a n -  
ąais umieszczać czasami p ró b y  z dzieła tego i już w  n u 
m erze  z dnia 1. grudnia 1 8 33 ,  o p ró c z  w s tępnego  zaw ia 
dom ienia  o tśm ' dz ie le ,  Dapisanego p rzez  Hip. R o y c r -  
C o l la rd ,  w y ją ł  także n ader  c iekaw y a r ty k u ł  pa. A lesandra  
T e u le l :  O  Kagotncb B earnu  w  G u y e n n ie  i C a q u cu r
w  N iższe j-B re tan ii , tych  pu ry jach  średn ich  w ieków  F ra n -  
ćyi .  O p ró c z  ty c h  d w ócb  au to rów  wym ienia ją  także m ię 
dzy  w spó łp racow nika m i  p p .  C b e l le s ,  L e i o u s  de L in c y  
i A im e Champoll iona.

K ob ie ty  w A fryce tańczą do  upad łego .  Pew ien li to
śc iw y  F ra n cu z ,  widząc lam jednę  z kobićt zaledwo o d d y 

utrzym ania  tćj m atery i  w ciągiem paleniu .  
T ru d n o  praw ie  w yobraz ić  s o b ie ,  jak  czys ty  i jasny  mie
szanina ta w y d a je  p łom ień .  Ł a tw o  także można kierować 
tym  płom ien iem  i w  jednej  sekundzie rozsze rzyć  lub  p o 
mniejszyć go m ożna.  T a  now a polna m ate ry ja  nie w y d a je  
żadnego d y m u ,  a uży ła  do żeglugi p a ro w ć j  robi nie p o -  
trzebnem i kom iny na s ta tkach p a ro w y c h .  P o s tę p o w a n ie ,  
jakie tu op isa l iśm y ,  istnieje już. od kilku m ies ięcy  w  ta- 
b ry k a c b  gazu w Lym ing tou  i Salisbury .

O s o b y  w y ż s z y c h  stanów  w L o n d y n ie  żyją  n a jc h ę 
tniej w  sz cznp łćm  tylko gronie sw o jego  to w a rz y s tw a ,  a 
re sz tę  m ieszkańców  tego ogrom nego miasta u w a ż a ją ,  j a k  
g d y b y  icli nie b y ło .  Nie d aw no  je c h a ł  konno lord L* 
p rzez  Charing-Cross  i z trudoością  ty lko mógł się p rz e 
cisnąć p rzez  l lu m  p o w o z ó w  i pieszo idących .  W  tern zdy- 
b u je  się z księciem C ' ,  k tóry  w  dorożce  z p rzec iw nej  
s t rony  nad jech a ł .  „ J a k ż e  jes tem  szczęś liw y ,■* zaw oła ł  lord, 
„ ż e  w  tej  pustyni  z d y h u ję  się przecież  z tobą,  mój książę.  
C z y  wićsz o  tera p r z y ja c ie ln ,  że  w ty m  czasie j e s t  nas 
w  c a ły m  L o n d y n ie  tylko t r z e c h  r ń w n y c b .“  —  „ T y m  
bardziej p o w in n iśm y "  odrzek ł  książę, „ t r z y m a ć  się z sobą .  
A za tem spodz iew am  s ię ,  że lord  oędz.ic u mnie na obie- 
dzie .“  —  „ B y ło b y  mi to  b ardzo  p rz y je m n ie ,  ale ob ieca ł 
em się ju ż  do  t r e c i e g u  naszego przy jac ie la .“  Chcie li  
dłużćj  rozm aw iać  w tćj pustyni ,  lecz natłok c iśnęcych się 
m im ow oln ie  rozdzielił  ich w  różne  s t rony .  Takimi są m ęż
czyźn i  wielkiego świa ta w L o n d y n ie ;  d a m y  nie rów nie  
wyszczególniają  się także. C u d zoz iem iec ,  p rzechadza jący  
się po  ulicach L o n d y n u ,  dz iw ny m a widok p a t r z ą c ,  jak 
tam dam y w yższego  stanu k u p n em  się zajmują.  Każą p o 
w ozom  sw oim  zajeżdżać aż p rzed  drzwi sk lepów . Z la m -  
tad posy ła ją  s łużącego do handlu, z zapy tan iem  o różne p o 
t rzebne im r zeczy .  W n e t  w ychodz i  kup iec  czarno  i s ta 
rannie  u b ra n y ;  z. o dk ry ta  głowę, czy śnićg, czy  deszcz pada, 
zbliża się do  s topn i  p o w o z u  i sta ra  się w y b a d a ć  cbęci  ku 
pującej  óa iuy .  T a  żąda kw ia tów ,  koronek ,  raateryj  r ó ż n e 
go rodzaju  i wszystko  przyniesione jćj zostaje z najw ięk
szą uniżonościę.  T u  do p ie ro  zaczyna się larg na u l i c y ,  
lub dam a nic chce  czasem tak d ługo za trzym ać się p r z y  
sklepie , i objawia życzenie , by  jej te wszystkie rzeczy  do 
pomieszkania zaniesione b y ć  m o g ły ,  iżby mogła dosta
tecznie  p rz y p a t rz y ć  się im i w y b r a ć ,  c o  się jć j  podoba.  
K up iec  p o s y ła  zatem to w a ry  często w  najdalsze dzielnice 
L o n d y n u ,  lecz nie raz zdarza s ię ,  że dama ani za szeląg 
nie  kopi i wszystko  na p o w ró t  odeśle. Taka bieda z ku 
p o w a n ie m ,  ale z zap ła tą  daleko w iększa .  K ażdy  znakom ity  
dom  L o n d y n u  ma o tw ar te  to n to  w e  wszystk ich  znacznie j
sz y c h  handlach,  lecz często lata m i ja ją ,  nim jedna  strona 
p r z y p o m n ić  sobie,  że  t rzeba  zapłacić , a długa nim się na 
p rzyp o m n ien ie  o d ług  sw ó j  ośmieli .

T eo logow ie  indy jscy  kłócą się ju ż  od dawna o ten 
w ażny  przedm io t ,  w  którćj  rzece  jes t  woda świętszą,  czy 
w  rzece B u r a m p u te r ,  czy w  Gangies ie .

R E D A K T O R ,  M IK O ŁAJ M IC H A L E W IC Z .  D R U K IE M  P I O T R A  P I L L E R A .


